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Różdżka czarodziejska.
Toraz już bodajże każdy, chłop w Ga­

licji rozumie, dlaczego to panowie i ich 
w szyscy pomocnicy dzierżący w swćfu 
ręku ster rządów nad krajem, z taką za­
ciętością walczyli przeciw zaprowadzeniu 
nowego prawa wyborczego do Rady pań­
stwa.

Pierwszym skutkiem tego nowego pra­
wa wyborczego bjTł  ów nadzwyczajny ruch 
przedwyborczy w całym kraju, ly s ią c e  
wieców i zgromadzeń się odbyło w najza­
padłej szych zakątkach, krocie tysięcy ludu 
wzięły udział w tych zgromadzeniach i usły­
szały »coś nowego* o swoich prawach 
i o sposobach dojścia do lepszej przyszłości.

A ile to druków przeróżnych, gazet, 
broszur, odezw rozeszło się po całym kraju! 
Na miljony to się liczy. Każdy, kto chciał 
i kto nie chciał, został uraczony jakimś 
drukiem. Czytał, słuchał i myślał, czyli 
uczył się i oświecał. A oświata, to kapitał 
najpewniejszy.

Przeciwnicy nasi sypali broszurami 
pełnemi oszczerstw przeciwko nam ludow­
com, ale zamiast szkodzić, pom agali nam.

Możemy tedy śmiało i bez przesady 
twierdzić, że n o w e  p r a w o  w y b o r c z e  
p r z y c z y n i ł o  s i ę  d o  w i e l k i e g o  p o ­
d n i e s i e n i a  o ś w i a t y  w ś r ó d  l u d u  c a ­
łego k r a j u .

Mowę tronową, wygłoszoną dnia 19 
b. m. przez cesarza Iranciszka Józefa na 
uroczystem  otwarciu Rady państwa, na­
zwały zgodnie wszystkie gazety niemieckio 
s k u t  k i e m n o w e g o  p r  a w a  w y b  o r 
c z e g o .  A kilka gazet wyraziło przekona­
nie, że mowa tronowa wskazuje jak ter 
mometr na stosunek głosów  ludności, od­
danych przy wyborach*. Ludność wło­
ściańska i robotnicza okazała największą 
siłę przy wyborach, dlatego też w mowie 
tronowej największą wagę położył cesarz 
na spełnienie żądań chłopskich i robotni 
czyeh.

Abyście zresztą mogli przyjaciele sami 
to osądzić, podajemy m  w d o  siło w n e m  
b r z m i e n i u  tę mowę tronową:

Szanowni panowie obu Izb R ady państw a! 
Na początku nowej, ważnej sesji, zgromadziłem 
W as około niego tronu i witam Was serdecznie. 
Reforma w ytcrcza , k tóra przez usunięcie wszel­
kiego przyw ileju w praw ie wyborczem w szyst­
kich obywateli państw a upełnoletniła i każdem u 
przyznała rów ny wpływ na spraw y publiczne, 
zasadza się na zaufaniu, jakio żywię do Wierności 
państwowej moich ludów. Będzie szczególnem za­
daniem nowo w ybranej Izby posłów, uspraw iedli­
wić to zaufanie i dowieść, że daleko idące roznze- 
rzenie poetycznych podstaw  praw nych idzie ręka 
w rękę ze skupieniem i wzmożeniem politycznej 
siły państwowej, gdyż praw o współstanowienia 
uzasadnia obowiązek współodpowiedzialności za 
losy całości. D latego oczekuję, że zastępstwo ludu, 
które wyszło z ogólnego głosowania, p rzy  pełnej 
świadomości obowiązków swoich wobec państw a,
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gotowe będzie w raz z moim rząaen . dbać o za­
spokojenie potrzeb żyw otnych państw a i wyko­
nanie owocnej pracy  dla dobra ojczyzny.

Tożsamo oczekuję, że Izd s panów, dla której 
wysokiego zadania stworzone zostały przez ważne 
ustawowe postanow ienia nowe rękojm ie, wierna 
tradycjom , jak  dotąd, tak  i na przyszłość pozo­
stanie miejscem dojrzałej rozwagi.

Przedew szystkiem  jest rzeczą konieczną, aby 
parlam entarne praw o uchw alenia budżetu i praw o 
kontroli napow rót odżyły, oraz aby przez zała­
twienie na czas budżetu dać gospodarce państw o­
wej praw idłow ą i zgodną z konstytucją podstawę. 
Panowie będziecie musieli dbać także o to, aby 
regulam in Izby przystosow ać do stosunków  znacz­
nie zmienionych, od czasu, kiedy dotychczasowy 
regulam in układano. Rząd mój przedłoży panom 
wnioski, mające na celu pogodzenie wolności z po­
rządkiem  w parlam entarnyoh obradach, dalej 
przyspieszenie toku prac i zapewnienie sukcesów 
waszej działalności.

Rozwinięcie pełne wielkich zdolności moioh 
ludów, tam ow ane jest przez narodowościowe prze­
ciwieństwa, które od dłuższego czasu wypełniają 
życie publiczne. Najsilniejszy wyraz znajdują one 
w kwestji językowej, której trw ałe uregulow anie 
dotąd jeszcze się nie powiodło. Mimo to austrjacka 
racja  stanu nie śmie na tern utknąć, m usi raczej 
jako cel swój mieć na oku stałe przekształcenie 
sił narodow ych na siły państwowe. Rozwiązanie 
znalezione być może jedynie przez rzetelną wolę 
wszystkich interesowanych, aby w ram ach zasad­
niczych ustaw  pahbtwn i  potrzeb państw a zrozu­
mieć się i porozumieć, jakoteż przez wzajemne 
ustępstwa, dla których nowopowstałe polityczne 
zrów nanie tworzy pom yślne widoki. Takie rozwią­
zanie byłoby zarazem  rękojm ią wspólnego dzia­
łania stronnictw  we wspólnych państwowych za­
daniach i koniecznej jedności w państw ow ych 
colach adm inistracji. Je s t mojem gorącem życze­
niem, aby w swoim czasie pozostawić moim lu­
dom *ako drogocenny spadek zapewnienie istnie­
nia ich narodow ych dóbr i przez to zapewnić 
spokój narodowościowy, k tóry  byłby wspólną 
własnością wszystkich przyjaciół ojczyzny. Memu 
rządow i poruczyłem to jako obowiązek, aby 
wszystkie swoje siły w tym kierunku wytężył 
i zwracam się do wszystkich tych, którym  ich na­
rodowość i dobro państw ow e rów nie są drogie, 
z prośbą, aby z całem poświęceniem współdzia­
łali w osiągnięciu tego celu.

Byłoby wielkim zyskiem dla państw a, gdyby 
powiodło się do dzieła zm iany konstytucji, p rze­
prow adzonego tak pom yślnie w ostatniej sesji 
R “dy państwa, dodać równej wagi dzieło ust poła 
adm inistracji. Rząd mój przedłożył panom  w tym 
celu propozycje, które m ają na oku reform ę orga­
nizacji władz™ politycznej, przez utworzenie władz 
okręgowych (Kreisbehórden), podległych politycz­
nym władzom krajowym . Reform a ta ma stwo­
rzyć obszerną, adm inistracyjną podstawę zarządu 
politycznego, oraz przez skrócenie drogi instancji, 
umożliwić przyspieszenie postępow ania admini­
stracyjnego i zastosowanie go do zwiększonych

w ym agań, staw ianych państw ow em u aparatow i 
adm inistracyjnem u. Przez podział na okręgi, admi­
n istracja zbliży się do tfe ry  interesów  ludności, 
a taka ściślejsza łączność zdoła ułatwić ogólne 
zrozumienie tego, oo możliwe : co się da osiągnąć 
w publicznem życiu.

W parze ze społeeznem przekształceniem  
idzie nowe ukształtow anie gospodarczych i socjal­
nych podstaw  państwa. JeżelJ ula mnie w mojej 
wczesnej młodości było zadaniem ostateczne uwol­
nienie włościaństwa od ciężarów gruntowych, je ­
żeli od tego czasu wolność zarobkow ania obywa­
teli w pełni została stworzoną, to muszę spodzie­
wać się. że obecnie powiedzie się kwestję pań­
stwowego ubezpieczenia udoskonalić przez utw o­
rzenie ubezpieczenia na starość i na  w ypadek 
niezdolności do pracy, a temsamem dla szerokich 
koł zarobkujących członków społeczeństwa doko­
nać dzieła hum anitarnego i społecznej spraw ie­
dliwości. Dotyczące przedłożenie, jakoteż przedło­
żenie w spraw ie reformy, od powiadające! duchowi 
czasu, ubezpiecz enie robotników  wogóle, co będzie 
rozszerzonem  także i na m arynarzy, zostaną pa­
nom przedłożone. Niemniej i na polu ochrony ro ­
botników w myśl rezolucji konferencji berneńskiej 
z r. lin)6, konieczne są ustawowe zarządzenia oo 
do nocnej pracy kob:et w przedsiębiorstw ach 
przem ysłowych i górnictwie.

Łącznie z pieczołowitością socjalno-polityczną 
postępować musi dobrze obm yślana i energiczna 
polityka wytwórczości, k tóraby wszystkie tkwiące 
w ludności siły gospodarcze łączyła ku  rozwojowi 
i umożliwiła pełne korzystanie ze zdobyczy po­
stępu technicznego. Rokowania w sprawie zaw ar­
cia nowych traktatów  handlowych m ają na celu 
rozszerzanie naszego handlu zagranicznego, zara­
zem doznawać ma wywóz naszych towarów sy­
stem atycznej pomocy państwownj. W zrastającem u 
znaczeniu telegrafów i telefonów, które wymaga 
dalszego rozwinięcia sieci telegraficznej i telefo­
nicznej rząd  mój uczyni zadość przez propozycjo 
i przez silne popieranie tej spraw y w dziedzinie 
adm inistracji. Zdrowy rozwój stosunków sooło 
cznych wym aga utrzym ania zdrowego średniego 
stanu  przemysłowego. T roska o jego powodzenie 
znajdzie wyraz w systematycznem doskonaleniu 
ustaw odaw stw a przemysłowego, w dalszym roz­
woju spraw y popierania przem ysłu, a zwłaszcza 
planowem u podniesieniu zdolności fachowych. 
W reszcie dozna wyfwó-czość stanu średniego isto­
tnego wzmocnienia przez utw orzenie Centralnej 
kasy stow arzyszeń drogą popraw y stosunków 
kredytowych.

W uznaniu wielkiego znaczenia rolnictwa dla 
ogólnego dobra, rząd  mój uważać będzie sobia 
za obowiązek przedłożyć panom propozycje, ma­
jące na celu wzmocnienia ludności osiadłej na 
roli, pracującej w tak  ważnej gałęzi gospodarstw a 
narodowego. Przedew szystkiem  zajmie się on 
aw estją uregulow ania rolniczego kredytu  osobi­
stego i realnego, aby w m iarę możności zmniej­
szyć ciężary odsetek, jakie dźw igają dobra rol­
nicze i powstrzym ać ich dalsze obdłui&nie się. 
Ponieważ hodowla bydła przy  raofonalnem sta­
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ran iu  dać może zyski o wiele większe, nys dotych­
czas, przeto  rząd  zam ierza wprowadzić organiza­
cyjne zarządzenia celem powiększenia stanu  bydła 
i bardziej intenzywnego popierania chowu koni
ze strony państw a.

W ażne kw estje socjalno-społeczne muszą być 
rozwiązane w dziedzinie górnictwa. Zam ierzoną 
je*t reform a ubezpieczenia górników, jakoteż, od- 

■.-jednia reforma ustaw odaw stw a górniczego, 
zastosowane do potrzeb czasu i nowoczesnych 
zdobyczy naukowych. Zwłaszcza zajmie rząd  mój 
R ade państwa kwestją, czy państw o zgodnie ze 
stawianemi doń, jako do przedsiębiorcy żądania­
mi, ma w większoj mierze brać udział w kopal­
nictwie węgla, aby przynajm niej co do potrzeb 
własnych przedsiębiorstw  zabezpieczyło się na 
wszelki wypadek.

Przy wzrastającem  znaczeniu środków ruchu 
dla życia gospodarczego wymaga specjalnej uwagi 
ze strony rządu kolejnictwo. Dlatego też jednem 
z najważniejszych zadań mojego rządu  będzie 
prow adzenie vv dalszym  ciągu akcji upaństw o­
wienia kolei pryw atnych, ważnych ze stanow iska 
polityki kom unikacyjnej i zwiększenia w ten spo­
sób gospodarczych sił państw a przez nabycie tych 
nowych pożądanych środków. Aby odpowiedzieć 
trw ale potrzebom  w zrastającego pom yślnie ruchu 
istniejących kolei państw., w ym agane są liczne 
uzupełnienia i udoskonalenia. D ostarczanie środ­
ków na te w wielkiej mierze produktyw ne wy­
datki, jakoteż na budowę kolei niższego rzędu, 
na  dalszy rozwój ustawowych podstaw kolejnictwa 
lokalnego -  będzie przedm iotem starań  mego rządu.

Równocześnie z dbałością o m aterjalne inte- 
resa gospodarcze musi postępować piecza o kul­
tu ralne i duchowe, a zwłaszcza o wychowanie 
młodzieży, gdyż każdy zysk duchowy, jakim  mogą 
poszczycić się narody, jest jedną więcej rękojm ią 
przyszłej ich wielkości. Zwłaszcza dla tych warstw 
ludności, które muszą się z pracy swojej u trzy­
mywać, jest uzyskanie pożytecznych wiadomości 
i m oralnie ustalonego zapatryw ania na życie na j­
ważniejszym środkiem  prow adzącym  do zadawal- 
niającego stanow iska w życiu i przez to do po­
glądu, utrzym ującego państwo. Pom ny tej ważnej 
spraw y rząd mój, jak  przedtem, tak i nadal uwa­
żać będzie za jedno z najw ażniejszych swoich 
zadań, staranie  o nauczanie publiczne, przy równo- 
czesnem uwzględnieniu potrzeb wszystkich naro­
dów, jakoteż p rzy  popieraniu umiejętności. Szkoła 
ludowa, której celem w myśl państwow ych ustaw 
o szkole ludowej, pozostanie obyczajowo-religijne 
wychowanie, potrzebuje przedew szystkiem  spo­
kojnego rozwoju. Aby w ykształcenie nauczyciel­
stw a pogodzić z zwiększonemi żądaniam i cza6u, 
rząd mój przygotow uje p ro jek t ustaw y o kształ­
ceniu i uzdolnieniu do zawodu nauczycielskiego. 
Do kształcenia młodzieży naszej w zawodach 
praktycznych prow adzić ma większa dbałość 
o wykształcenie rolnicze w szkołach ludowych, 
jakoteż o naukę fachową, przem ysłową i handlo­
wą. Na rozwój naszych szkól wyższych rząd  mój 
zwracać będzie szczególną uwagę, jakoteż prow a­
dzić dalej spraw ę uposażenia jak  najszybszego

instytutów, a zwłaszcza klinik w nowe budynki 
i wszelkie potrzebne środki naukowe.

Finanse państw a są dzięki pokojowemu p o ­
łożeniu światowemu i wobec trw ającego dalej 
rozwoju gospodarczego w stanie nader uporząd­
kowanym i zadawalniającym. Jednakże wobec 
dotkliwego obciążenia skarbu państw a przez wiel­
kie akcje ostatnich la t i przez naturaln ie  wzma­
gającą się państwow ą czynność adm inistracyjny  
należy zwrócić zwiększoną uwagę na utrzym anie 
równowagi w budżecie państw a. Dlatego, pano­
wie, łącznie z moim rządem  nietylko będziecie 
musieli ściśle badać wszelkie żądania, staw iane 
dc skarbu  państwa, lecz także w danych w ypad­
kach rozważyć stworzenie nowych źródeł docho­
dów. Rząd mój od dłuższego czasu zwraca pilną 
uwagę na trudną kw estję uporządkow ania finan­
sów krajow ych i po ukończeniu daleko idących 
prac przedw stępnych poczyni konkretne propo­
zycje. Zam ierzonym jest również nowe uregulo­
wanie podatków  domowych, jakoteż podatku 
spadkow ego i podatku od darowizn.

Na polu ustaw odaw stw a praw niczego ocze­
kują Radę państwa równibż ważne zadania. — 
W praw ie cywilnem ma nastąpić częściowa re ­
wizja kodeksu cywilnego, dalej rząd  mój prze­
dłoży p ro jek t nowej ustaw y o stosvarzyszeniach 
zarobkowych i gospodarczych. — Spraw a obrony 
dzieci i nad młodzieżą jest poważnym społeczno- 
politycznym problemem i zajmować będzie ciało 
ustawodawcze w rozm aitych kierunkach. Na polu 
praw a karnego nastąpić ma w pierwszej linji 
wydanie nowego kodeksu karnego.

W zakresie działania adm inistracji planowa­
ną jest now ożytna reform a ustaw odaw stw a sani­
tarnego, zwłaszcza celem skuteoznego zwalczania 
epidemji i chorób wśród ludności, uregulow ania 
spraw y domów dla obłakanych i usunięcia b ra ­
ków, jakie się okazały w spraw ie emigracji. Służba 
państwowa, której położenie m aterjalne istotnie 
zostało poprąwionem  i k tóra przez nową organ i­
zacje kredytu  personalnego doznaje dalszego po­
parcia, ma obecnie otrzym ać również uregulow a­
nie stosunków służbowych odpowiednio do słu­
sznych żądań. Powinno to również wzmocnić po­
czucie obowiązku i poświęcenia w służbie publi­
cznej, jakie winni są urzędnicy państwu.

Szanowni panowie obu Izb  R ady państw a: 
Z świetnym rozwojem duchowej i m aterjalnej 
kultury  u wszystkich ludów cywilizowanych łączy 
się potrzeba utrzym ania nieocenionego dobra 
trw ałego pokoju. Usiłowaniom w tym kierunku 
użyczam ja  i moje rządy  jak  najchętniejszego 
poparcia

Nasze stosunki do zagranicznych mocarstw 
są wogóle jak  najprzyjaźniejsze. Niezmienna ser­
deczność cechuje nasz stosunek do naszych sprzy­
mierzeńców. Dobre i pełne zaufania porozumienie 
z wszystkiemi mocarstwami daje nam możność 
działania w każdej chwili w duchu łagodzenia 
pojaw iających się przeciwieństw. I tak można sią 
spodziewać, że praca i zarobkowanie także i na­
dal pod osłoną pokoj'u, rozwijać się będą. Swój 
wpływ w tej mierze będzie mogła m onarchja tem
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korzystniej wywierać, im bardziej zabezpieczony 
będzie stosunek między obu połowami państw a, 
im bardziej ugruntow ane będą środki ich potęgi.

Obecnie rządy moje prow adzą rokow ania co 
do ukształtow ania się tych stosunków. Mimo, że 
w tym względzie aż do upływ u okresu trak ta tu  
handlowego dane są pewne nienaruszalne punkty  
oparcia, to przecież ze względów politycznych 
i gospodarczych w ydaje się rzeczą najważniejszą, 
aby stosunek między obu połowami państw a u re­
gulowany został przy  wszelkiem możliwem zasto­
sowaniu do przekazanych form i na  jak  najsil­
niejszych podstawach. Mimo wszystko jako  prze­
wodnia myśl musi obowiązywać utrzym anie przy­
szłym pokoleniom nienaruszalnego węzła między 
obu państwami, k tóry uświęcony przez stuletnie 
wspólne losy, wzmocniony przez sankcję pragm a­
tyczną, okazał się pod względem politycznym 
korzystnym . Dlatego także i pod względem go­
spodarczym, niezależnie od poręczonego obu czę­
ściom praw a samodzielnego postępow ania, musi 
się uniknąć takiego rozluźnienia, któreby mogło 
w przyszłości okazać się niebezpiecznem dla p ra ­
gmatycznej wspólności. Stosownie do w yniku to­
czących się obrad  przedstaw ione będą panom  od­
powiednie przedłożenia.

Jeżeli jednakże m onarchia i w przyszłości 
tworzyć ma podporę pokoju światowego, to w ta­
kim razie i wyposażenie środków obronnych nie 
może dłużej być w zastoju. Siła zbrojna jest na j­
silniejszą ochroną całej produkcji, najlepszą rę ­
kojmią i stróżem pokoju. D latego też udoskona­
lenie siły zbrojnej i troska o żołnierzy tw orzy 
dla wszystkich narodów  i szczepów wspólny interes.

Równocześnie z niezbędnem wzmocnieniem 
siły zbrojnej rząd  mój dbać będzie o to, aby 
armię opartą  na powszechnym przym usie służby 
wojskowej, pogodzić z żądaniam i ludności. W tym 
kierunku zwłaszcza zam ierzone są dalsze ułatwie­
nia co do wypełnienia obowiązków służby woj­
skowej, ułatw ienia dla ubogich rodzin, jakoteż 
jak najdalej idące uwzględnienia rolniczych i prze­
mysłowych producentów przy  pokryciu zapotrze­
bowań armii. Z drugiej strony liczę napew no na 
to, że R ada państw a w poczuciu swej wielkiej od­
powiedzialności będzie działała i w tym  kierunku, 
aby naszą siłę zbrojną w ram ach finansowej mo­
żności ludów, postawić na wysokości stosownie 
do dzisiejszych wymagań.

Z łaski Opatrzności danem  mi było panow ać 
nad dwoma generacjam i moich ludów, przez 
ich postępy w  dobrobycie i kulturze, popieranie 
ich rozw oju i zarządzanie spadkiem  Świetnych 
dziejów^ naszych ojców. Oto było zadanie, k tó re­
m u poświęciłem całe me życie. Mając taki sam 
cel przed oczyma, znajdziecie panowie drogę do 
sgody i do wewnętrznego pokoju, a zapewnienie 
tego celu nazw ałbym  najw iększą łaską losu. Nie­
chaj pojednawczy duch, miłość wspólnej ojczyzny 
góruje nad waszemi pracam i i niech będzie przy 
was błogosławieństwo Wszechmocnego!

Daj Boże, aby się choć to spełniło, 
co cesarz poruszył w swej mowie i co mi­

nisterstwo popierać inusi, a inaczejby wy­
glądała dola ludu także i w Galicji

O d l u d u  z a l e ż y ,  od jego niezłomnej 
woli i stanowczej postawy, aby się to 
w szystko stało. Posłowie-ludowcy uczynią 
wszystko, co w ich siłach leży. Siły posłów- 
ludowców będą wielkie, gxly wszystek lud 
jak mur stanie ku ich pomocy.

Sprawozdanie poselskie P. S. L.
Już d rug i tydzień upłynął nam  migiem. Spę­

dziliśmy ten czas na obradach w klubie o bieżą­
cych spraw ach, o wnioskach i interpelacjach, któ­
re  nam  w dalszym  ciągu sesji parlam entarnej 
wnieść trzeba.

Z bieżących spraw  zastanaw ialiśm y się g run­
townie nad  stosunkiem  naszym  do »Koła polskie­
go*. Stosunek ten ułożył się w ten sposób, że 
przewodnictwo naszego klubu (Stapiński, Bojko, 
Olszewski, Bomba, R uebenbauer) ma się schodzić 
na narady , ile razy  zajdzie potrzeba z przew o­
dnictwem »Koła« (Abrahamowicz, Głąbiński, D u­
lęba, Pastor) i podaw ać sobie wzajemnie do wia­
domości stanow isko w danej spraw ie narodow ej 
czy krajow ej, gdyby się nasuw ała. Oprócz tej 
uchwały co do porozum iewania się, żadnych zre­
sztą zobowiązań ani my względem »Kola« nie 
mamy, ani »Koło« względem nas. Jesteśm y zu­
pełnie niezależni i tak  będziemy robić, jak  sobie 
sami uchwalimy.

Z różnych stron były sta ran ia  i w ubiegłym 
tygodniu, aby nas skłonić do w stąpienia do »Ko­
ła*, aleśmy temu stanowczo odmówili z przyczyn 
wiadomych każdem u ludowcowi. Dopóki się nie 
zmienią stosunki w k ra ju  w ten sposób, aby 
ustało rozgoryczenie ludu, dopóty o w stąpieniu 
posłów ludowców do »Kola^ niema co mówić.

Najpilniejsze żądania ludu, które m uszą być 
spełnione, przedstaw iło prezydjum  nasze lir. Dzie- 
duszyckiemu, m inistrowi dla Galicji, JE . Poto­
ckiemu, namiestnikowi, przy sposobności pobytu 
tegoż w parlamencie.

P rezes nasz Stapiński, uczęszczający na po­
siedzenia przewodniczących wszystkich innych 
klubów poselskich, na które uczęszcza też prezy­
dent ministrów i prezydjum  Izby posłów, zdaje 
nam  szczegółowo spraw ę z owych posiedzeń, 
przyczem  uchwalamy, jakie stanowisko ma on za­
jąć w tej lub innej sprawie.

Dnia 25. czerwca zrana p rzed  posiedzeniem 
naradzaliśm y się nad  stanowiskiem naszem przy 
w yborze prezydjum  Izby poselskiej, A tegoż 
dnia zaraz po posiedzeniu odbyliśm y naradę, 
k tóry  z nas do jakiej komisji ma należeć. Do ko­
misji budżetowej przeznaczyliśm y pp. Bojkę i Ol­
szewskiego, do legitym acyjnej Jachowicza i Sta- 
piftskiego, do komisji dla regulam inu obrad Izby

SStapińskiego, dla nietykalności poselskiej p. 
uebenbauera, a dla zapomogowej z powodu klęsk
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posła Bombę. Tycli pięć komisji ma być w ybra­
nych na posiedzeniu 27. bm.

Dnia 26. bm. radziliśm y nad  stanowiskiem 
naszem  w spraw ie nadużyć w yborczych w Gali­
cji. Uchwały nasze wypowie p Stapińsln przy 
rozpraw ie nad  wnioskami nagłymi ^

W ciągu tego tygodn ia  mieliśmy jedną n a­
radę z przewodnictwem «Kola^ w spraw ie roz­
działu miejsc komisyjnych.

Antoni Bomba, sekretarz klubu P. S. L.

Z Rady państwa.
Wiedeń 26/6. Na drugiem  posiedzeniu Izby 

posłów 20/6 odbyło się losowanie posłów n a  od­
działy. Oddziałów takich jest dziewięć, a m ają one 
za zadanie spraw dzić w ybory tych posłów, p rze­
ciwko którym  nie wniesiono żadnego zarzutu. 
O ddziały te orzekają także o sporach m iędzy po­
słami w razie wzajemnej obrazy itp.

Następnie odczytał tymczasowy p rezyden t 
poseł Funke spis tych posłów, k tórych w ybór 
został zaprotestow any. Protestów  jest przeszło 60, 
przew ażnie z Galicji. P ro testy  te poszły do K o ­
m i s j i  l e g i t y m a c y j n e j ,  gdzie będą rozpatry ­
wane. Komisja ta legitym acyjna m a się składać 
z 52 członków, a posłowie ludowcy m ają w tej 
komisji dwóch członków (Stapińskiego i Jachow i­
cza), »Kolarzec 6, a ruscy posłowie 3. Tam w tej 
komisji odbędzie się główna walka o w ybory ga­
licyjskie.

W edług przepisów  ustawy, trzecie posiedze­
nie nie mogło się wcześniej odbyć, aż we wtorek 
25/6. Z tej przerw y skorzystali posłowie i odwie­
dzili swoje rodziny.

Na trzecmm posiedzeniu, 25 bm. zatw ierdzo­
no niezaprotestow ane wybory, poczem przystą­
piono do w yboru prezydenta, dwóch wiceprezy­
dentów, 12 sekretarzy  i dwóoh stróżów  porządku 
w Izbie poselskiej.

Posłowie nieniemieckicli narodowości, a więc 
Czesi, Słoweńcy i ludowcy polscy chcieli w ybrać 
prezydentem  nieniemca, ale »ICoło polskie* bez 
porozum ienia się uchwaliło głosować na niemca, 
a Rusini także postanow ili pójść za niomceni, wo­
bec tego nie było widoków w yboru nieniemca, 
więc głosowali na  posła W ajskirchnera, antysem itę 
wiedeńskiego i on też został w ybrany 351 głosa­
mi. Socjaliści dali 101 głosów na p. Pernerstorfera. 
Pierwszym  wiceprezesem został w ybrany  Czech, 
poseł Żaczek, a drugim  wiceprezesem Polak stań­
czyk, poseł Starzyński. Ludowcy pragnęli, aby 
PołaK był w Prezydjum , a skoro >Koło« jako 
liczniejszy klub postawiło kandydatu rę  S tarzyń­
skiego, to ludowcy nie mieli w yboru i musieli 
jego poprzeć.

Posłowie ruscy ujaw nili p rzy  tej sposobności 
swoją zaciekłą nienawiść do Polaków. Posłowie 
ruscy głosowali na socjalistę Pernerstorfera, byle 
nie dopuścić Polaka. A gdy mimo to S tarzyński 
został w ybrany, posłowie ruscy piekielną wrzawę 
zrobili w Izbie — oczywiście wrzawę bezskuteczną, 
bo już po wyborze.

Pośród 12 sekretarzy  został wybrany na3z 
poseł R uebenbauer na sekretarza pełnej I zdv, 
jak  się tego nasz klub poselski domagał Na tera 
posiedzenia wnieśliśmy wnioski o odpisanie chło­
pom w całaj Galicji podatków  gruntow ych za 
r. 1907 i 1908 z powodu klęski w oziminach, oraz 
o większy zasiłek na roboty publ.

w nioski nagłe posła B o m b y  o zapomogę 
dla pogorzelców w Brzozowie i Błażowy, tudzież 
pp. O l s z e w s k i e g o  i S t a n i s z e w s k i e g o  
o zapomogę dla dotkniętych gradobiciem  w oko­
licy Pilzna-Tuchowa zostały też wniesione.

Czwarte posiedzenie 27. bm. będzie już wię­
cej interesujące. Zacznie się na  tern posiedzenia 
rozpraw a nad nadużyciam i przy w yborach w Ga­
lie j* a to na  podstaw ie czterech wniosków nagłych 
w tej sprawić. Nasi posłowie nie postawili swojego 
wniosku, aby nie przew lekać spraw y, ale polecili 
Stapińskieinu, aby podczas tej rozpraw y przem ó­
wił i stanow isko ludowców określi*.

Ale o tern już na  d rugi tydzień się dowiecie.
Jan Hari&k, poseL

Pamiętaj abyś dziali sw iętj święcił.
B racia Ludowcy! Odzywam się gorąoo do 

W ai, abyśm y w całym k ra ju  wszczęli w ytrw ają 
aż do sku tku  agitację za zamknięciem wszelkich 
szynkowni napojów  spirytusow ych we wszystkie 
niedziele i święta, a to począwszy od godziny 
szóstej wieczorem w dzień przed świętem do go­
dziny 6 rano  w dzień po świecie.

Chwalebnie zrobili posłowie-ludowcy w R a­
dzie państw a, że tę spraw ę wysunęli na ozoto 
swoich starań. Pomóżm y im uwieńozyó ten wnio­
sek pomyślnym skutkiem, a to przez poparcie 
ich s ta rań  tysiącam i podpisów z całego k ra ją . 
A każda petycja niech będzie podpisana p n e i  
wszystkich mieszkańców gminy, przez mężczyzn 
i przez kobiety, którzy tylko uznają  połrzebę 
zamknięcia szynkowni.

Niech sobie przeoiwnicy nasi mówią o ludow­
cach, co chcą, a my przez taką  pracę najlepiej 
zadokum entujemy, do czego my dążym y. — We­
dług uczynków naszyoh Bóg i uczciwi ludzie nas 
osądzą.

Fetycja może brzmieć krótko tair:
W ysoka Rado państwa! 

Mieszkańcy g m i n y  w po­
wiecie .................... żądają stanowczo..zam­
knięcia wszelkiego wyszynku napojów  
spirytusowych, we wszystkie niedziele 
i lwięta, a to od godziny 6 wieczorem  
w dzień przed świętem ' niedzielą, do g o ­
dziny 6 rano dnia po świecie i niedzieli 

Dla poparcia tego żądania naszego 
kładziemy tu swoje podpisy.

G m in a ..................... p o w ia t ............. ..
d n ia ....................  *

(Podpisy własnoręczne).
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Tak napisane i podpisane petycje na  zwy- 
U itd  arkuszu  papieru  trzeba wysyłać pod adre- 
peas: J a n  S t a p i ń s k i ,  poseł, Wiedeń, ReicnsraŁ 

i  więe do dzieła Bracia i Siostry! Precz 
a asynkowniami, k tóre zab ijają  duszą i d a ło  i  są  
{pódłem naszej niedofi!

Adam KrfkA, zastępca posła Siwuh.

Dla nauki na przyszłość.
Z okręgu Frysztak-Żmigród-Krosno.

Z Osieka nam  piszą: Jak  z jednej strony  
n a  to bardzo  cieszy, Kiedy się widzi i czyta, jak  
to  m neau stronam i nauczyciele trzym ają chłopską 
otronę i podczas wyborów mimo wielkich prze- 
■ k ó d  daw ali tej życzliwości dowody, taK znów 
a drugiej strony bardzo to nam  przykro, że 
V tym stanie nauczycielskim znajduje się jeszcze 
dożo takich pańszczyźnianych dusz, co to w ni­
kogo nie w ierzą tylko w starostę lub inspektora,
0 dążą tylko do tego, żeby chłopu na każdym  
kroku  dokuczyć i chwilę wyzwolenia ludu z kaj­
dan  niewoli stańczykcwsko-księżej opóźnić. Jednym  
a  takich pańszczyźniaków jest nauczyciel z 06ieka 
w. Rej m ar który  podczas wyborów odegrał bar­
dzo sm utną rolę naganiacza centrowego kandy­
data  raw lusia  Nawrockiego. Nie może to się nam 
w gło wie pomieścić jaz mógł człowiek inteligentny 
(bo p rzed e  p. Rejman, za takiego się uw aża) tak 
dalece się poniżyć, żeby stać się agitatorem  ta­
kiego osobnika wzgardzonego, jak  niedorzły po­
seł Paw luś Nawrocki! Poniew aż w innych* gmi­
nach p. Kajmanowi i innym  agitatorom  się nie 
powiodło, więc obrali sobie Osiek za centrum swej 
nagonki na łapanie głosów na Pawlusia. Tu na­
ganiacze dobrani chodzili po domach i gdzie w i­
dzieli, źe nie poradzą inaczej, więc aby zmusić 
do głosowania na swoją stronę, obiecywali co 
mogii. I tak  jednem u ( j a k  b ę d z i e  p o t r z e b a ,  
t o  w y m i e n i m y  n a z w i s k a  t y c h  d l a  l e p ­
s z e g o  d o w o d u )  mówiono tak : Jak  dasz glos 
na Nawrockiego, to dostaniesz plac z gminnego

Sastw iska pod chałupę. Innem u zagrożono tak : 
ak dasz głos, to ci starostw o pozwoli chałupę 
poszyć słomą, a jak  nie, to musisz dachów ką itd. 

Widać, że w Osioku więcej kosztował głos jeden. 
Jak we Lwowie lub Krakowie, bo plac pod budy­
nek w arta chuć 100 koron — no ale to gminne — 
eo to szkodzi. Niektórzy przychodzili do p. Rej- 
m ana jako do pisarza gmin. i kazali mu na k a r­
cie napisać na Stapińskiego. Praw da, że zrobił 
tak, ale zam iast Stapiński napisał Sztopiński. 
Dziwią się temu obyw atele Osieka, co to właści­
wie się stało z głosami, bo w jednym  domu pisali 
k arty  wszystk.m tym, cu chcieli głosować na Sta- 
plAś lego, a jeden z gospodarzy umyślnie siedział
1 znaczył, ile głosów będzie, a pisano bardzo na- 
laiyoie i um iejętnie i czytelnie i było głosów 226, 
R potem zrobiło się coś 160. Kto to zrobił, nie 
wiadomo. Puszczano różne hasła przed w j- boram i — 
I ktoś skro bajkę, że jak  żydzi będą głosować 
t a  S ip iń sk im , to ich pow yw ieszają centrowcy. 
H a aakończenio nie zaw adzi nadmienić, że p. agi­

ta to r i nauczyciel Rejm an poraies/1- m ie dla d ru ­
giej siły nauczycielskiej przem ienił na urząd 
pocztowy prow adzony przez żonę p. Rejm ana 
i z tego gmina nie ma żadnego dochodu, choć to 
już wiele la t upłynęło. Poniew aż p. nauczyciel 
tak  źle się przy  w yborach i wogóle zawsze sp ra ­
wował, więc zam ierzają gospodarze zwrócić się 
z prośbą do posłów ludowych, aby postarali się 
tam, gdzie należy, aby p. Rejm an tylko szkoły 
pilnował i dzieci lepiej uczył, a nie trudnił się 
pokątnem i agitacjam i przeciw ludowcom i nie był 
równocześnie radnym , pisarzem, kasjeiem  itd. bo 
to jest woew ustawie, a zresztą piastow anie tylu 
urzędów  do zyskania sobie zaufania u ludności 
wcalt się nie przyczynia. Kilku srok za ogon 
utrzym ać naw et centrow a hyena nie, potrafi!

Świadomy.

Poraź pow. Lisko, w czerwcu.
Mimo wielkich wysiłków »zdrady narodowej*, 

gmina nasza dobrze się spisała przy wyborach, 
bo oprócz księdza i o rgan isty  Lipińskiego, wszyscy 
jak  jeden mąż głosowali na Stapińskiego. Wszel­
kie wysiłki kliki księżo-pańskiej na  nic się zdały. 
Nie pomogło ks. Kruczkowi w ygadyw ania z am­
bony na  Stapińskiego, wyklinanie >Przyjaciela 
Ludu*, nie pomogło naw et i to, że w dniach 9. 
i 12. m aja b. r. przem ienił kościół Boży w dom 
agitacyjny, każąc zebranym  w domie bożym zmó­
wić »Ojeze nasz* i *Zdrowaś< na  intencję, by 
F idler został posłem Lud zgorszony wyszedł 
z kościoła, a pozostały jeno kobiety z dziećmi, 
a  i  te wkrótce się wyniosły

We wsi aż kipiało z rozgoryczenia. Szcze­
gólnie, gdy pisarz gminny, Feliks lip iń sk i przed 
samymi wyborami rozdał między wyborców aż 
31 kartek  * głosowania z pieczątką na Fidlera. 
Lipiński zacierał ręce, myśląc, że wszystko idzie 
jak  po maśle, ale gdy się dowiedział, że kartk i 
te oudano do starostw a, zmiękła mu ru ra, po­
sm utniał i p rzestał tą  bronią wojować, bo wie, że 
to pachnie kozą.

Na inny sposób wziął się ksiądz nasz K ru­
czek. Dal on swemu małoletniem u słudze cudzą 
legitym ację z gotową k a rtk ą  głosowania na Fi­
dlera i posiał go głosować, ale tu żandarm  przy- 
capił i spraw a wyszła na jaw.

N ajpocieszniejszą była księża gospodyni ze 
SToją agitacją. B aba ta la tała  po nocy od domu 
do domu, rozdając gotowe kartk i na Fidlera, a że 
w nocy nietrudno o w ypadek, babsko wpadło po 
szyję do gnojówki i śm ierdziała coś ze 2 tygo­
dnie:

Na dzisiaj dość, o reszcie pomówimy później.
Stach.

Łysa Góra, powiat Brzesko,
Ja k  wszędzie zapewne, tak  też i u nas do- 

iero podczas walki wyborczej poznaliśm y się 
liżej. I u nas znaleźli się ludzie, o których n ik ł­

by nie przypuszczał, że w tak krótkim  czasie sta­
ną się rozbijaczam i jedności chłopskiej. I to jest 
ciekawsze, że wódz tych rozbij aczy to był nie- 

I gdyś pierwszym  politykiem  we wsi i najutarszym
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e*ytelnikiem g a z e t W ydaw ał się nam  człowiekiem 
rozum iejącym  sprawę, bo też to jest i radcą po­
wiatowym i brał udział w różnych zjazdach i wie­
cach. Aleśmy się bardzo pomylili. Otóż tak  się 
nam spisał ten radca powiatowy, że najprzód na­
pad ł na posła Olszewskiego w szmacinie centrowej 
>Prawdzie«, zarzucając mu rzeczy, w k tóre sam 
chyba nie może wierzyć, a następnie starali się 
podkopać jego zwolennicy zaufanie gminy do n a­
szego wójta i poczęli wypisywać w »Wieńcu— 
Pszczółce* na  niego. Nazwali go głupim i tak  da­
lej za to, że nie chciał być centrowcem. Kto miał 
większy rozum, to się pokazało po wyborach. Czy 
my, cośmy bronili jedności chłopskiej, czy wy 
rozbijacze, coście sądzili, że w ystarczą głosy trzech 
gmin, aby w ybrać sobie posła i zastępcę. Na nic 
się zdały napaści na nas — nie cofnęliśmy się 
i nie cofniemy. Poznaliśm y się bliżej i z rozbija- 
czami dam y sobie radę. Myśmy swojego posła 
1 tak  przeprowadzili, a teraz na was poznali Bię 
wszyscy, którzy cokolwiek myśleć zechcą. Szkoda, 
łe  tacy ludzie bronili takiego człowieka, jakim  
jest p. dr. Więcław, bo więcej m u zaszkodzili jak  
pomogli. Zanadto go dobrze znam y i szanujemy, 
i nie potrzebuje on, byście go zachw alali Teraz 
to nom się zdaje, żeście i jego n a  śmiech chcieli 
wystawić, bo siebie toście ośmieszyli wobec całej 
okolicy wybornie. Tyle na  dzisiaj. Później o ka­
żdym  napiszem y kilka słów, a mamy tu  kilku 
niedowarzonych centrowców. Przypom nim y i wiec 
t  kobietami i z dziećmi. M. W.

Jastrząbka stara, pow. Pilzno.
> >d kilku miesięcy mamy tu nowego prob. ks. 

F r. Mączkę. P rzybyw szy do nas udaw ał życzliwego 
nam, żebyśmy mu m ieszkanie rozszerzyli, bo n ie­
m a dosyć miejsca na  przyjęcie k s  biskupa, po­
wiada, gdy zjedzie na wizytację, lub księży, gdy 
zjadą na odpust. Dodać należy, że dom mieszkal­
ny  m urow any jest w dobrym  Btanie i ma 6 ubi­
kacji. Księże! czybyś miał więcej miejsca w chłop­
skiej chacie niż na plebanji? A skąd będziemy 
brać na twoje zachcianki? my mamy żony i dzieci 
do żywienia. W kazaniach w poście zaczepiał cza­
sem Bojkę, Stapińskiego, a najbardziej Olszew­
skiego i Bernadzikowskiego. Od czasu gdy tu 
nieprzyjęliśm y na zgrom adzeniu hr. Reja, złości 
i w ym yślaniu jego n a  nas niem a granic, od po­
niedziałku wielkanocnego począwszy dwa razy  
dziennie, tj. na  kazaniu i nieszpornej nauce krzy­
czy, że ludowcy a masoni to jedność, że grubo 
płacą tym co za nimi ag itu ją (po 50 złr. każdem u) 
gdy  przy wyborach oni zwyciężą, to zniosą re- 
figję, a zaprow adzą poganizm, kościoły po mia­
stach zamienią na m agazyny i domy rozpusty, 
•  po wsiach na składy siana i pierza. P an a  Je ­
susa wyrzucą z kościoła i szkoły, kaplice zburzą, 
a  krzyże przydrożne powycinają. Św. Sakram enta 
spowiedzi i m ałżeństw a znioBą ustaw am i i zapa­
nu je  wolna miłość. Skoro teraz Ludowcy przy 
w yborach zwyciężyli to za kilka miesięcy bę­
dziecie widzieć, co się będzie dziać — powiada. 
G ospodarzy miejscowych wymyśla z am bony 
oszczerczo, a z chrztami, kazaniam i i nieszporam i

odsyła do ludowca Krężela. Przechodzi wszelkie 
pojęcie, co ten kapłan tu czyni i mówi i jak  lud 
gorazy — zam iast słowa Bożego, to słyszymy 
oszczerstwa i kalum nje n a  lud, czem on dopiero 
wiarę podkopuje, nie my chłopy ludowcy. Pow iada 
ten kapłan, że chłopu najlepiej — a im księżom 
to bieda. W idać księże tę biedę nu twoim potęż­
nym brzuchu i tw arzy okrągłej jak  miesiąc 
w pełni, z której mało krew nie tryśnie. Twoje 
napaści nas nie zmienią, już dawno poznaliśmy, 
co dla nas dobre, a co złe. Weźmij się do głosze­
nia słowa Bożego i nauczania dzieci w szkole 
pilniej, bo coś leniwo dotychczas nau k a  religji 
udzielaną bywa.

W naszej parafji praw o prezenty  ma ks. bi­
skup, byliśm y u niego w deputaeji i prosiliśm y 
o dobrego kapłana, on nam  obiecał dobrego, 
a tymczasem co mamy?

A rcypasterzu zapobiegnij złemu i p rzyp ro ­
wadź kapłana tego do równowagi, bo nie wie, co 
czyni. X. X.

Kilka słów wyjaśnienia.
Mili Bracia! Nie na długi czas na teraz, wy­

jechaliśm y z kochanego k ra ju  od Was, bo tu taj 
dłużej nie będziemy, jak  może do 20. lipca, ale 
choemy mieć z Wami ciągły związek i porozumienie.

I chcemy Wam służyć praw dziw ą radą, o ile 
ją  mieć możemy dla Was i chcemy Was pouczyć 
w niejednem i dać Wam praktyczne wskazówki, 
co i jak  czynić, aby czy to w spraw ach osobistych, 
czy w ogólnych mogliście sobie dać jakąś radę. 
• Bo dzisiaj mamy wobec siebie obowiązki. 
My wobec Was, a W y wobec nas. Wy macie p ra ­
wo żądać oć nas pew nej pomocy, ale i m y bez 
W as nie wiele zrobimy.

Nie myślcie jednak, że posłowie m ają już 
taką moc nieograniczoną, że co chcą to zrobią 
i kto tylko o co bądź do nich napisze, to zaraz 
mu to zrobią. Krocie ludu nie ma pojęcia, czego od 
posłów żądać i dlatego po jakim ś czasie zaczyna 
na tego posła, co go wybierał, co go wychwalał, 
psy wieszać. A już nam starszym  posłom ludo- 
woom to już ten chlebuś znany aż nadto i np. pi- 
Bzący te uwagi mógłby na ten tem at grube księgi 
napisać. Są tacy ludzie, którzy za to, że glosowali 
na posła, chcieliby, aby im poseł oddał całe swe 
mienie, a naw et i co więcej, aby im był najpo­
korniejszym  służką, którego m ają obmówić na 
wszystkie cztery boki i jak tylko czego im nie 
zrobi (bo ci ludzie praw a nie mieli), to zaraz 
z nim na gałąź.

Ale zwracam się do czego innego. Przede- 
wszystkiem chcę zwrócić uw agę Braci włościan, 
aby w spraw ach sądowych, gdzie idzie o grunta 
itp, rzeczy, aby do W iednia nie odbywali tych 
procesji, bo to wszystko idzie na darmosa. Serce 
boli patrząc, jak  co trocha idzie nasz chłopek, 
biedny, b rudny  i bezradny ulicam W iednia z pli­
kiem papierów  w w ęzełka Pytać go — po co 
przybył, odpowiada zwykle, że idzie do cesarza
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bo przegnał proces. Z kim? ano juści z bratem, 
siostrą, lub z krew nym -

Ja r ł w nas ludziach jakaś zaciętość, że się 
nam  zdaje, że my w każdym  w ypadku mamy 
słuszność i rację. A to jest nie zawsze praw da, 
i z tego błędu trudno  się nam wykurować. Po- 
różni się dwóch ludzi z sobą — już gniew, już 
złość, a wreszcie i prawo. O lada bagatelę, o lada 
słówko, już obrazów ka, już do adwokatów, już 
do sądów, a potem narzekam y, że duże podatki, 
że adwokaci d rą  itp. historje. Jeżeli który, to nasz 
polski naród  na tę zarazę bardzo chory, ale my 
ludowcy powinniśmy zacząć kurację z tej choroby.

K ażdy ludowieo powinien wiedzieć, wierzyć, 
że cesarz sądów o g ru n ta  nie prow adzi, tylko na 
to są w k ra ju  sądy od najm niejszych do najw yż­
szych i one sądzą w jego imieniu. To też każdy 
w yrok sędzia zaczyna od słów: »\V Im ieniu Jego 
Cesarskiej Mości F ranciszka Józefa*. Jeżeli kto 
p rzy  rozpraw ie w pierw szej instancji czuje się 
pokrzyw dzonym  i ma na to dowody, których nie 
im ał p rzy  pierw szej rozprawie, natedy  może re- 
kurow ać io wyższego sądu, a naw et do najw yż­
szego trybunału  w W iedniu. A gdyby po w yroku 
w najwyżozym  trybunale wyszły na jaw  takie 
słuszne powody, o których skarżący wprzód nie 
wiedział, to posłowie mogą tyle czasem zrobić, 
że zpuw odują rewizję całego prooesu, ale o tem 
trzeba się pierw  porozumieć z odnośnym posłem 
a r; e tułać się po W iedniu i darm o grosza nie 
tracić. D latego prosim y W as Bracia, abyście nam  
w prooesach głowy nie zaw racali inaczej, jak  za 
p o rad ą  W aszego adw okata.

W ym awiam y się od tego, po pierw sze żeśmy 
me są prawnicy, a powtóre, jeżeliby się w jakim  
w ypadku udało obronić jednę stronę, 10 d ruga 
m usiałaby nas przeklinać i złorzeczyć, a myśmy 
są  posłam i stron obydwu.

Jeżeli adw okat w wyjątkowej spraw ie poleci 
W am udać się do posła, to najpierw  napiszcie 
list do niego.

Ale pam iętajcie o tem i innym  powiedzcie, że 
do procesów nie ma nic a nic, ani poseł, ani p a r­
lam ent, ani sam cesarz, ani ministrowie, tylko 
w spraw ach gruntow ych decydują sądy. Tu się 
trzeba pilnować, gdy macie to nieszczęście p ro ­
cesować się o g ru n ta  i mieć dobrego adwokata, 
a gdy bracie widzisz, że słuszność nie po twej 
stronie, to się zgódź, bo lepsza chuda zgoda, niż 
tłusty  proces, a nie szukaj tu  sprawiedliwości, 
gdzie jej nie znajdziesz. To pisze i radzi Wam 
wasz brat, a •  innyoh spraw ach drugą razą.

J. Bojko, włościanin.

Tysijjc dwieście lał niewoli chłopskiej.
(C iąg dalszy).

B u n t y  c h ł o p s k i e  i w ogólności w a l k a  
w e w n ę t r z n a  m i ę d z y  s t a n a m i  tak  dalece 
o s ła b i ła  P o ls k ę  i je j  p o w a g ę  n a  z e wn ą t r z ,  
że to spowodowało wmieszanie się do spraw  Pol­
ski ościennych państw , a głównie Tatarów , T ur­

ków, Szwedów i Moskwy — w końcu P rus i AustrjL 
Szlachta i duchowieństwo — zwłaszcza m ądrzejsi — 
przew idyw ali b l i s k i  u p a d e k  P o l s k i .  Znaleźli 
się naw et mężowie, którzy ostrzegali naród  przed 
dalszą walką z ludem i wierni przysiędze Jan a  
K azim ierza,proponow ali rozmaito u lg i  d la  o h ł o -  
p ó  w.

J ę d r z e j  Z a m o j s k i  dom aga się w r. 1778, 
aby chłop, k tóry  nie ma inw entarza pańskiego, 
ale przyszedł na g ru n t ze swojem bydłem  i sprzę­
tem, był wolny — aby zbiegłego ohłopa bez za­
branych  ze sobą rzeozy pańskich tylko przez rok 
można praw nie do wsi wracać — aby dziewka, 
nie m ająca od pana  pozwolenia do zamęścia we 
wsi innej, skoro ucieknie i tam  ślub weźmie, n a­
po w rót sprow adzoną być nie mogła — aby tylko 
dwaj synowie chłopa obowiązani byli pozostać 
p rzy  grunoie, a drudzy mogli iść do m iast lub 
gdzie im się podoba — aby chłopu wolno było 
skarżyć szlaohcica do grodu  — aby szlachcic nad  
24 godzin nie więził chłopa bez odpowiedzialno­
ści — aby w sądacn instygatorow ie (prokurato ­
rzy) popierali spraw y chłopskie — aby każdy 
rozm yślny zabójca chłopa, skoro będzie sześoiu 
jakichkolw iek świadków był śmiercią karany. 
P ro jek t Jęd rzeja  Zam ojskiego tak  się wreszoie 
kończy: -Poniew aż c h ł o p s t w o  w g r u b e j  ży-  
j ą o  p r o s t o o i e ,  n a j m n i e j s z e j  n i e  m a  w i a ­
d o m o ś c i  o o b o w i ą z k a o h  s w o i c h  w z g l ę ­
d e m  B o g a ,  s i e b i e  i i n n y c h ,  t a k ,  i ż  z n i c h  
p r a w i e  k a ż d y  z ł y  c h r z e ś c i j a n i n ,  b e z -  
o b y c z a j n y  i m n i e j  p i ln y  j e s t  g o s p o d a r z ,  
w:  a r a  i d o b r o  p u b l i c z n e  w y m a g a ,  a b y  
t e g o  s t a n u  l u d z i e  w t a k  o i e m n e j  d ł u ż e j  
n i e  z o s t a l i  p r o s t o c i e ,  stanowim y przeto: 
ażeby w każdej parafji p rzy  kościele była szkoła 
parafjalna, gdzie synowie i córki wieśniaków 
przynajm niej od św. Marcina aż do św iąt Wiel­
kanocnych zostawać i uczyć się powinni, w czem 
komisji naszej edukacyjnej dalsze rozrządzenia 
uczynić pozwalamy*.

Podobne myśli polepszenia doli cnłopskiej 
rzuca ks. R eferendarz B r z o s t o w s k i  w swojej 
»Konstytuoji pawłowskiej*. N iektórzy te ulgi wpro­
w adzają w życie w swoich dobrach; Chreptowioz, 
St. Poniatowski, O giński i sam ks. Brzostowski.

Niestety, te pobożne życzenia szlachetnych 
jednostek nie wiele skutkują  wśród ogółu c i e ­
m n e j  i z a c o f a n e j  s z l a o h t y  i d u c h o w i e ń ­
s t w a .  To głosy wołającego na puszczy. Uciek 
i niewola ludu trw a dalej.

W śród tego n a s t ę p u j ą  r o z b i o r y  k r a ju .  
P o l s k a  u p a d a .

W  r. 1791 w ydaje konający rząd  polski n a ­
stępuj ącąu staw ę ,t konstytucję*,przynoszącą z n a ­
c z n e  k o r z y ś c i  d l a  l u d u :  > L u d  r o l n i c z y ,  
z p o d  k t ó r e g o  r ę k i  p ł y n i e  n a j  o b f i t s z e  
b o g a c t w  k r a j o w y c h  ź r ó d ł o ,  k t ó r y  n a j ­
l i c z n i e j s z ą  w n a r o d z i e  s t a n c w i  l u d n o ś ć ,  
a z a t e m  n a j d z i e l n i e j s z ą  k r a j  u s i ł ę ,  tak  
przez sprawiedliwość, ludzkość i obowiązki chrze­
ścijańskie, jako  i przez własny nasz interes do­
brze zrozum iany p o d  o p i e k ę  p r a w a  i r z ą ­
d u  k r a j o w e g o  p r z y j m u j e m y ,  stano wiąo
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iż odtąd jalciebykolwiek s w o b o d y ,  n a d a n i a  
l u b  u m o w y  były z g r o m a d a m i ,  czyli z k a ż ­
d y m  o s o b n o  ws i  m i e s z k a ń c e m  z r o b i o n e ,  
b ę d ą  s t a n o w i ć  w s p ó l n y  i w z a j e m n y  
o b o w i ą z e k  podług rzetelnego znaczenia wa­
runków, opisu zaw artego w takowych nadaniach 
i umowach p o d  o p i e k ą  r z ą d u  k r a j o w e g o  
p o d p a d a j  ą c y. Układy takowe i wynikające 
z nich obowiązki przez jednego właściciela g run tu  
dobrowolnie przyjęte, nietylko jego samego, a l e  
i n a s t ę p c ó w  j e g o  l u b  p r a w a  n a b y w c ó w  
t a k  w i ą z a ć  b ę d ą ,  ż e  i c h  n i g d y  s a m o ­
w o l n i e  o d m i e n i a ć  n i e  b ę d ą  m o g l i .  Nawza­
jem włościanie jakiejkolwiek będą majętności, 
od dobrowolnych umów przyjętych nadań  i z nie­
mi złączonych powinności usuwać się inaczej nie 
będą mogli, tylko w takim sposobie i z takiem i 
w arunkam i jak  w opisach tak  nowo przybyw a­
jących jako i tych, k tórzyby pierwej z k ra ju  od­
daliwszy się, teraz do ojczyzny powrócić chcieli 
tak  dalece, iż każdy człowiek do państw  Rzeczy­
pospolitej nowo z którejkolw iek strony przybyły  
lub pow racający, j a k  t y l k o  s t a n i e  n o g ą  n a  
z i e m i  p o l s k i e j  w o l n y m  j e s t  z u p e ł n i e  
u ż y ć  p r z e m y s ł u  s w e g o  j a k o  i g d z * e  
c h c e ;  wolny jest czynić umowy na osiądłość, 
robociznę i czynsze jak  i dopóki się umówi; wol­
ny jest osiadać w mieście lub na wsiach, wolny 
je st mieszkać w Polsce lub kraju, do którego 
zechce powrócić, uczyniwszy zadość obowiązkom, 
k tó re dobrowolnie na siebie przyjął*.

Lecz i to lekarstw o rządu  polskiego na ogól­
ną  biedę chłopską za  p ó ź n o !  Zapóźno, by oj­
czyznę uchronić od zupełnego upadku. Niemoc 
k ra ju  za wielka — potęga wrogów zew nętrznych 
czyhających na  zgubę Polski za silna — nieufność 
i nienawiść chłopstwa do szlachty i do ducho­
w ieństwa polskiego za potężna, żeby ją  zaraz i to 
p ó ł ś r o d k a m i  można było usunąć!

Czuł dobrze i wiedział Naczelnik Kościuszko 
i jako legalny praw odaw ca N arodu użył ostatnie­
go środka, b y  l u d  p o l s k i  p o b u d z i ć  d o  p o -  
w s t a n i  a z a  w o l n o ś ć  ^ s z l a c h t y  i d u c h o ­
w i e ń s t w a .  Dnia 7. m aja 1894 w obozie pod 
Polanicami wydał m a n i f e s t  d o  N a r o d u  u z u ­
p e ł n i a j ą c y  k o n s t y t u c j ę  8. m a j a  1791 na­
stępującym i artykułam i korzystnym i dla ludu 
wiejskiego: »ArŁ I, Żaden właściciel g run tu  n i e  
m o ż e  o d j ą ć  c h ł o p u  t e j  r o l i ,  k t ó r ą  u p r a ­
wi a ,  j e ż e l i  z a d o ś ć  c z y n i  o b o w i ą z k o m  

r z y  w i ą z a n y m  d o  j e j  p o s i a d a n i a .  Art. 2. 
a ż d y  c h ł o p  j e s t  w o l n y  o s o b i ś c i e ,  może 

osiąść, gdzie m u się podoba za uwiadomieniem
0 tern komisji porządkow ej. Art. 3. Kto sześć dni 
odrab ia  na tydzień, cztery tylko będzie odrabiał, 
a kto 5 dni, ten 3 dni tylko będzie pracow ał —
1 tak dalej, aż jedon dzień w tygodniu tylko na 
Dołowę »zmiejszony zostanie*.

(C. d. n.) Ludwik Młynek.

Ludowcy jednajcie nowych Czytelników 
dla „Przyjaciela Ludu“.

Wiadomości polityczne.
Polska.

W gazetach polskich, w szystkich trzech za­
borów toczy się gorąc? polemika na  ten temat, 
czy posłowie polscy w rozw iązanej Dumie peters­
burskiej prow adzili dobrą, czy złą politykę. Z wy­
jątkiem  gazet wszechpolskich, któro bronią owych 
posłów, gdyż byli to praw ie sami wszechpolscy 
i prezezem był wszechpolak Dmowski, wszystkie 
inne stronnictw a tw ierdzą w swoich organach, że 
polityka wszechpolska w Dumie była zła i n a ra ­
ziła naród polski na  szkodę.

Posłowie ruscy w wiedeńskiej Radzie p ań ­
stw a oznajmili, że dążą do podziału Galicji, aby 
były dwa Sejniy, dwa nam iestnictwa, dwa wy­
działy krajow e, dwie rad y  szkolne krajow e itd. 
G dyby się to stało, to zarówno chłopi polscy jak  
i ruscy jęczeliby jeszcze bardziej pod ciężarem 
podatków, których już i tak nieść nie mogą. R a­
czej powinni posłowie ruscy pomyśleć o ulżeniu 
nędzy ludu, a nie o mnożeniu i tak  już za mno­
gich władz i urzędów. Ale — w ybrali chłopi ruscy 
sam ych adwokatów, profesorów  i księży posłami, 
którym  pilno trzeba wyższych godności, więo 
zato będą chłopi pokutow ać.'

£ obcych stron świata.
Rewolucja, winnicowa we Francji.

Chłopi francuscy m ieszkający w stronach po­
łudniowych trudnili się z daw ien daw na upraw ia­
niem w inogron i wyrobem wina. W dawniejszych 
latach przynosiło im to dobre dochody; dostatek, 
zamożność, a naw et i zbytek — panow ały u  nich 
w domach. P rzed  kilkunastu  la ty  zaraza wyni­
szczyła im w szystkie winnice; musieli szczepy 
winne sadzić na nowo, a *o kosztow ało pracy 
i pieniędzy nie mało. Ale nie koniec jeszcze na 
tern. W stronach północnych F rancji pow stały 
spółki oszukańcze, które w yrabiały sztuczne wino 
i robiły tem konkurencją chłopom ze stron połu­
dniowych. Ruina m aterjalna zajrzała w oczy 
chłopstwu, które pam iętne dobrych czasów a za­
razem  nieopatrznie żyjące bez oszczędności na 
przyszłość — znalazło się w położeniu bez wyj­
ścia. Ceny wina spadały ogromnie: kiedy na- 
przykład w r. 1900 hektolitr wina kosztował 20 
franków  (1 f. =  40 ct.), to w sześć lat później 
spadła cena na 8 a naw et 7 franków.

Chłopi upom inali się przez posłów swych 
w parlam encie o pomoc rządu  przez wydanie usta­
wy zabraniającej w yrobu sztucznego i fałszowania 
w ina; staran ia  jednak wszystkie nie spn wadziły 
polepszenia. Zrozpaczeni chłopi chwycili się wre­
szcie ostatecznego środka. Pod przewodnictwem 
swego wodza chłopa Alberta, wiecami i demon­
stracjam i upominali się o praw o i sprawiedliwość.

Wiece te kończyły się walką z żandarmami 
i rozlewem krwi. Kilka razy  wojsko strzelało dd 
ludzi; większość żołnierzy oświadczyła jednak, 
że do braci swych i ojców strzelać nie będzie 
W szyscy burm istrzow ie i wójcia w południowej 
F rancji złożyli swe godności, Chłopi przestali 
płacić podatki. Parlam ent francuski uchwali
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wreszcie uatawę przeciw fałszerzom w int, ale 
ebiopi Ł.e godzą się na nią, ponieważ nie jest 
mtt.a taką, jakiej oni żądali. Przewódca A lbert był 
w prezydenta m inistrów na posłuchaniu, ale nie 
wiele zyskał. Zbuntow anych żołnierzy przew ożą 
4o j  T yki aa karę. A lberta powołano do sądu. 
Rozgoryczanie wśród biednych chłopów coraz 
arifksze, jak  się wszystko skończy — niewiadomo.

Przedwyborcza obiecanka.
P rzrd  pół rokiem zatw ierdził cesarz dziesiątki 

la t oczekiwaną, a przez poprzedn:ą R adę państw a 
nohwaloną u e t a w ę  o u r e g u l o w a n i u  k s i ą g  
g r u n t o w y o h  w Galicji i Bukowinie. Czynność 
m iano bezzwłocznie rozpocząć. Tymczasem napi­
sano w pewnej gazecie krakow skiej, że na razie 
regulacji hipoteki nie można rozpocząć, bo dyrekcje 
skarbu  we Lwowie i w Czerniowcach nie m ają 
jso m etró w  tylu, aby obsadzić mogły zwykłe po­
sady urzędowe, a  oóż dopiero mówić o przydzie­
laniu geometrów ustanowić się mającym kom isa­
rzom sędziowskim do uregulow ania ksiąg g run­
tów ych.

Mają dopiero sprow adzać mierników z Czech 
i Morawji — i w tym oelu dopioro znosić się z do- 
tjczącbm i dyrekcjam i skarbow em i — względnie 
rządam i krajowymi.

Pom ijając już trudności i niedogodności wy­
nikłe w porozum iew aniu się tak  kom isarzy jak  
i ludności z m iernikam i cudzoziemcami, c ałą 
spraw ę rząd odkłada na  Bóg wie dokąd. Tym­
czasem sądy zam iast wstrzymać uregulow anie 
ksiąg gruntow ych aż do tego czasu, z większym 
niż kiedykolwiek naciskiem napierają  na ludzi, 
aby  regulowali hipotekę n a  w ł a s n y  k o s z t  
i  nak ładają  na nich wysokie kary, jeśli choćby 
nie 7. własnej winy, ale z powodu niemożności 
■prowadzenia miernika, zadość wezwaniom sądo­
wym nie uczynili. Widocznie rząd  przez dopusz­
czenie do uchwalenia powyższej ustawy, mającej 
przyjść w pomoc ludności wiejskiej i małomiejskiej 
! usunąć straszne niedostatki i myłki popełnione 
przy taniem i szybkiem zakładaniu ksiąg g run­
towych na koszt państw a, — ziobił tylko obie­
cankę przed wyborami, a po wyborach postano­
wił spraw ę odwlec, a natom iast regulację ksiąg 
gruntow ych przeprow adzić przym usem  na koszt 
dotyczących właścicieli gruntowych.

Nasi posłowie ludowi winni w parlam encie 
energicznie wystąpić przeciw takiem u postępow a­
niu rządu  i przeciw takiej niesprawiedliwości spa­
dającej na lud!

O mierników był czas postarać się od la t 
kilku i kilkunastu, a i obecnie jest dość sil w k ra ju  — 
brak  chyba chęci rządu i wydatków na ulgę chło­
pu — wprowadzenie zaś mierników obcokrajow ­
ców, Niemców czy Czechów wróci nam  znowu 
praw dopodobnie pierw otne czasy po przyłączeniu 
Galicji do monarchji austrjackiej, kiedy tc w każ­
dym  urzędzie rozpierali się Niemej i Czesi

Sekretarz sadu-ludowm.

O K R U S Z Y N Y .
Wszyscy chłopi powinni składać swe oszczędno­

ści tylko w Banku parcelacyjnym we Lwowie na 5% 
I wyżej. Bezpieczeństwo wkładek zupełne; przesyłać 
można najmniejsze nawet kwoty przekazem pocztowym. 
Nie wspierajcie swymi pieniądzmi kas, w których rzą­
dzą wrogowie ludu i skąd różni panowie czerpią pib- 
niądza na przekupstwa wyborcze.

Na posiedzeniu Komitetu O kręgowego w Pil- 
znie 6. czerwca b. r. uchwalono jednogłośnie wy­
razić podziękowanie p. Piotrowi Przełącznikow i, 
prezesowi Komitetu Okręgowego w Pilznie, jako 
głównemu wnioskodawcy i inicjatorowi w yboru 
drugiego posła, a zarazem  dzielnemu pracow ni­
kowi naszej chłopskiej spraw y — składam y sta­
ropolskie »Bóg zaplaćcj

Członkowie Komitetu O kręgowego: Jan  Si- 
wula, poseł; Józef Staniszewski, poseł; Adam Krę­
żel M. Jedynak, sek retarz ; Stanisław  Krzyszof- 
erayk; Jan  Maroń; P io tr P ietrzyk.

Za Chlebem Począw szy od m arca b. r. wye­
m igrowało z Galicji przeszło 110 tysięcy ludzi 
w świat, aby uniknąć głodu i nędzy w swej wła­
snej ojczyźnie. Liczba ta w zrasta z każdym  dniem 
tak  szybko, że już zw yczajne pociągi nie w ystar­
czają na przewóz tych nieszczęśliwych Galicjan.

Stróże od Zakliczyna ad Dunajec. Jednym  
z największych pam ularzy w naszej okolicy jest 
n iejaki Antoni Bagiński, wójt ze Stróż. Przez 
swoje lizuństwo i lokajstw o słusznie zasłużył so­
b ie n a  w zgardę i pośmiewisko między ludźm i 
Twoja jazda do B rzeska w spraw ie w yborów ... 
cała ta  spraw a ze ziom niakam i... wybiły Ci wójcie 
na czole piętno sprzedaw czyka i lizunia, a hańby 
tej nie zatrzesz naw et swoim ochrypłym  i ryczą­
cym głosem. Panie naczelniku nie chciałeś uwie­
rzyć braciom chłopom, którzy cię unominali 
i wskazywali p raw ą chłopską drogę. Nie słuchałeś 
ich, poszedłeś na służbę panów, stałeś się ich 
narzędziem , a naszym  wrogiem. Naganiałeś ludzi 
do żłóbka pańskiego, w którym  miały być zie­
mniaki. Tak! głosiłeś Antosiu, że »kto będzie gło­
sował na  ks. Żygulińskiego, dostanie capomogę* 
itp. No i udało ci się łatw ow iernych namówić, 
względnie kupić, bo przecież te ziemniaki, które 
mieliśmy brać od p. Kielawy, m iały być jak  sam 
mówiłeś, za głosy oddane na  ks. Żygulińskiego. 
P rzed wyboram i to miały być zadarmo, a po wy­
borach kazali nam płacić. Chłopi nie chcieli ich 
kupować, bo im potrzebne nie były, chyba wój­
towi Bagińskiemu. Ciekawy jestem, skąd W ydział 
powiatowy czerpał fundusze na agitację za kan­
dydatam i rządowymi. Chłopi ze Stróż mfeii dostać 
60 złr. zapomogi na ziemniaki, aóy głosowali na 
ks. Żygulińskiego... Antoś, chłopi niektórzy głoso­
wali, a gdzie ziemniaki?... Zakpiłeś z nas wójcie, 
ale powiadam ci »przyjdzie kreska na M atyskat. 
Powiadasz, że się wszystko da zrobić... A no 
praw da, masz przecież znajomości z pierwszorzę- 
dnemi figuram i w powiecie... a jakże! Antoś B a­
giński z p. Baltazińskim, sekretarzem  R. P. w je­
dnej koszuli chodzi... Panie naczelniku popraw  
się, oddaj koszulę p. Baltazińskiem u, p rzestań  być
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pa rob asem starościńskim  i żydowskim, wypędź ze 
■ichie duszę pańszczyźnianą, nie patrz  na  łapówki, 
pilnuj lepiej gospodarstw a, nie przynoś gminie 
i okolicy wstydu, a bracia ctJop ™ przebaczą, 
czego wam Antosiu z całego serca życzy

Współparafianin. 
Czarna ręka. W O rleanie we F rancji czserra- 

■tu Włochów, członków »Czarnej ręki* porwało 
8-letniego chłopca zamożnych rodziców i zażądało 
w ykupu t>.000 dolarów. Gdy jednak rodzice nie 
adołnU na czas zebrać potrzebnej sumy, złoczyńcy 
ladusili i pokrajali w kaw ałki nieszczęsną ofiarę. 
Aresztowano 9 członków, reszta zbiegła.

Pokaleczony przez woła. Z Lipnicy wielkiej 
(pow. (W bów ) przyw ieziono do K rakowa na kli­
nikę (' giczną Józefa Olesia, wyrobnika, k tó­
rego rozjuszony wół ciężko pokaleczył

Z obawy przed oślepnięciem powiesił się w za­
kładzie leczniczym radca nam iestnictwa moraw­
skiego baron Karol .Bamberg.

Zagadkowa śmierć. Do mieszkania znanego 
m alarza W yczółkowskiego w W arszaw ie p rzyby ­
ła  dnia 26. czerwca policja w celu przeprow adze­
nia rewizji. Gdy policjanci zastukali dr drzwi, W y­
czółkowski nie odpow iadając zgoła nic, podszedł 
do okna i rzucił się z 4. p iętra na bruk. Zginął 
na miejscu. Pow iadają jedni, że miał być areszto­
wany za przestępstw o polityczne, inni, że go ści­
gano za bandytyzm .

Z Gródka Jagielońskiego piszą nam: Na lwow- 
ikiem  przedmieściu, na  tak zwanych »Zagrodach« 
taieszka 20 chałupników, którym  wali się studnia 
i potrzebuje gwałtownej reperacji. Już od roku 
bhsko sta ra ją  się d  biedacy, ażeby dostać zapo­
mogę z kasy gminnej, z f u n d u s z u  j  w o w s k i e -  
g o  p r z e d m i e ś c i a .  Już  naw et mieli ucńwalone 
coś 50 koron, ale jakoś wstrzymali im wypłatę. 
Dopiero przed wyborami zawołał p. Kaczmarski 
radny  miasta Gródka, kierownik szkoły na przed­
mieściu, główny agitator m inistra Dzieduszyekie- 
go — dwóch chałupników, Jędrzeja  M arciniaka 
i Stefana Panycza i obiecał im 100 koron zaraz 
p o -wyborach, jeżeli wszyscy, którzy należą do 
owej studni p rzy jdą do niągo, (Kaczmarskiego) 
podpisać swe głosy na ministra Dzieduszyekiego. 
Biedacy zeszli się na naradę, co robić. 1 uchwalili: 
nie chcemy pieniędzy i nie dam y głosów na pana 
W ojtka, tylko dam y głosy na chłopa Jan a  Smy­
ka. Czołem przed Wami kochani zarobnicy za 
W aszą stałość charakteru . Wam się należy zapo-

! moga z » f u n d u s z u  l w o w s k i e g o  p r z e d ­
m i e ś c i a * ,  bo to są nasze pieniądze chłopskie! 
Jeżeli tacy bogacze jak  Swiętalski i S tarak  mogli 
dostać po 50 koron zapomogi, to tem bardziej cha­
łupnicy powinni dostać. Ale czyż godzi się p. K a­
czmarskiem u tak agitować, że za nasze własne 
chłopskie pieniądze chciał kupić 2C głosów dla p. 
m in istra! Przedmieszczanin.

. Straszne, zdziczenie. P rzed kilku dniami zaszedł
w ypadek, k tóry  jasno w ykazuje do czego dochodzi 
zdziczenie pewnych ludzi. Oto w Tuligłowach 
koło Sądowej Wiszni wpadli w nocy do karczm y 
obcy jacyś ludzie i zamordowali karczm arz & 
a  ciężko poranili jego żonę. Splądrow ali przytem

cały dom i zabrali gotówki i rożnych diobnycn 
rzeczy wartości kilku tysięcy koron. Żandarm erji 
i policji udało się po usilnych poszukiw aniach zbro­
dniarzy chwycić i przy badan iu  okazało się, że 
mieszkali oni' we Lwowie i stąd od czacu do czasu 
wyjeżdżali na  wieś dla... »zarobku«. Była to ta- 
sam a szajka (złożona z Piotra Czubaka, Stefana 
Hałuszki, Teodora Tyszaka i Marji Czubak, matki 
P io tra  a teściowej Hałuszki), k tóra miała swojego 
czasu zamordować karczm arza w Dobromilu, za­
m ordowała dzierżawcę drogowego w Gródku, po­
raniła i obrabow ała karczm arza w Czerlanach; 
wreszcie dokonała m ordu w Tuligłowach. Teraz 
jednak ludzie ci, którzy jak  widać byli m order­
cami »z fachu*, otrzym ają zasłużoną karę.

0 morderstwo żony. P rzed sądem przysięgłych 
w Krakowie odbył się dnia 21. bm. proces prze­
ciw Rejserowi o zam ordowanie własnej żony. 
Jako  współwinna zbrodni niejaka Kaczorówna 
została skażaną na 10 la t więzienia, zaś W awrzy­
niec R ejser na karę  śmierci przez powieszenie. 
Oboje oskarżeni wnieśli zażalenie nieważności.

Przejechany przez pociąg. W zeszłym tygodniu 
wracał w stanie nietrzeźwym  ao domu kotlarz 
fabryczny Jerzy  Cholewa z U stronia na Śląsku. 
Chcąc sobie drogę skrócić, szedł torem kolejowym 
i tu  najechał go pociąg. Lokom otywa odrzuciła 
Cholewę na bok z taką siłą, że poniósł śmierć na 
miejscu. I któż tu  winien? Znowu nieszczęsna 
wódka, k tó ra ludziom rozum odbiera!

Straszna katastrofa. Z Borysław ia donoszą 
nam, że na W olance spalił się 21/6. szyb naftow y; 
wiertacz i pomocnik zginęli na miejscu, a dwóch 
innych ciężko poparzonych odwieziono do szpi­
tala. 22/6 spali! sie szyb w Borysław iu i znów 
4 ludzi odniosło ciężkie okaleczenie. 24/6. znowu 
od p ioruna zapalił się szjrb, ile jest ofiar niewia­
domo dotychczas.

Zalanie kopalni soli. W Inowrocławiu, w Po- 
znańskiem tam tejszą kopalnię soli, produkującą 
rocznie przeszło miljon centnarów, a wiec blisko 
tyle, co Wieliczka, zalała woda, k tó ra nagle wy­
płynęła ze źródła podziemnego.

Statystyka ślepoty. Na 100 tyś. mieszkańców 
Galicji liczono ślepych w i880 r. 88-20, w 1890 r. 
76-09 a 1900 r. 66 37. W Poznańskiem  i Śląsku wy­
kazać sie daje zmniejszenie się ilości ślepych. 
W r. 1900 na 100.000 mieszkańców przypadało 
ślepych w V1 Ks. Pozn. 71"27, na Śląsku pruskim 
64-52, a na Śląsku austr. 4126. W Królestwie Pol­
akiem wyznacznik ślepoty waha się od 50 do 100 
na 100 tyś. m*eszk., a w niektórych powiatach 
wynosi wyżej 100, najwyżej 114.

Stan zascewów w Galicji z początkiem czerwca 
przedstaw iał się na ogół nie bardzo k o rz y s tn i. 
Przew aża we w szystkich gatunkach stan średni 
i mierny, w licznych w ypadkach zły, rzadko zaś 
bardzo wyborny.

W Galicji wschodniej udał się rzepak  wszę­
dzie dobrze. Pszenica ozima zła w kilku powia­
tach, zresztą przew ażnie średnia. Pszenica ja ra  
zła w dwu powiatach, zresztą przevrażnio dobra. 
Żyto ozime zupełnie nie dopisało. Lepiej p rzed­
staw ia się już żyto jare, k tóre jest złe wyłącznie
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m Zabłotowiw. Jęczmień przew ażnie dobry. Owies 
przeciętnie dobry. Koniczyna średnio dobra, zła 
m dwóch powiatach, gdzie wielkie szkody wyrzą- 
ikify myszy. Ziemniaki na ogół dobrą jakkolw iek 
bowiem nigdzie stan ich nie jest wyborny, to 
przecież nigdzie siew ich nie jest zły. Podobnie 
i  buraki Najlepiej stosunkowo udał się chmiel, 
przeważnie bardzo dobry.

W Galicji zach. stan zasiewów niewiele się ró- 
ani. Sprawozdawcy roku ją na ten rok przew ażnie 
irednie zbiory Kwiecień, w początkach zimny, a po 
większej części wilgotny, spóźnił siewy wiosenne 
i niekorzystnie wpływał na rozwój ozimin. Dopiero 
ziaj w pierwszej połowie .suchy, #  drugiej poło­
wie obfitujący w opady, poprawni widoki zbiorów. 
W szczegółach przedstaw ia się stan następująco: 
Oziminy przezim owały bardzo licho. Ż yta i psze­
nice położone na pagórkach wym arzły wskutek 
ostrej zimy, położone <.aś w dolinach i zasłonięte 
od w iatru wyginęły pod śniegiem, tak, że na ogół 
15 -20  procent żyta, a 10—15 procent pszenicy 
uległo przeoraniu. Pozostałe trzym ają się na 
ogół słabo. Rzepaki, które nie zginęły oc m ro­
zów i od szkodników' przedstaw iają się w Galicji 
zachodniej średnio dobrze, z wyjątkiem  Tarno- 
nobrzega, K rosna i Łańcuta, gdzie są mierne. 
Podobnie ma się i pszenica, k tóra znowu bardzo 
słabo przedstaw ia się w okolicach górzystych. 
Żyto podobnie jak  w Galicji wschodniej nie do­
pisało, na  ogół ledwie mierne, przedstaw ia się źle 
w powiatach: Dąbrowra, Mielec, Nisko, Biała, B rze­
sko, Krosno, Pilzno, Przewrorsk, Tarnów , Wieliczka, 
N. Sącz, Żywiec, Rzeszów'. Najlepiej przedstaw ia 
się koniczyna, k tóra najm niej ucierpiała w zimie, 
wszędzie dobra, w niektórych pow iatach dosko­
nała, zła wyłącznie w rywdeckiem, a w niektórych 
miejscowościach pow iatu Bochnia i Tarnów  prze­
orana wrskutek poniszczenia przez myszy. Stan 
ł ą k  na ogół dobry, jakkolw iek wszędzie porost 
traw  jest spóźniony. Także we w szystkich po­
w iatach zapow iada się dobry  zbiór chmielu.

Wybuch wulkanu. Dnia 16/6. nastąpił wybuch 
w ulkanu Stromboli na Sycylji obok Włoch. W ul­
kan  ten w yrzuca z siebie wielkie m asy kam ieni 
i popiołu. Dało się czuć także trzęsienie ziemi 
w okolicy, k tóre w yrządziło znaczne szkody.

Odpowiedzi Administracji.
W szystk ie  zg łoszen ia  o cegieln ię, jak ró w n ie ż  zap y­

tania o m otor, mlyŁ i gosp od arstw a  p osła liśm y  do w łaści­
cieli og łaszających  się  w  naszem  p iśm ie , k tórzy  in tereso ­
wanym  listow n ie odpow iedzą. — Kwaśniak J. otrzym aliśm y, 
'.uplauma do 1/5 1908. — Szopa St., Feruś T.. Paluch J Doma­
gała J.: O trzym aliśm y, dziękujem y. — Ciepiela K.: Gazetki 
w ysłane.

ha fundusz prasowy: B iernat M. 1 K.
Na Stronnictwo Ludowe: Grele F. 2 K, C iepiela K. 1.50.

P n C 7 llk lliO  ę if l  Jdlku m o igu w  gruntu  i zabudow ania do  
JC L lih U ju  w io kupna lub  dzierżaw y. O pis z ostatnią  

ceną przyjm ie p. S. S. Rein, K rak ór , R ynek g łów n y L. 22.

U iA s e lf a  zdrow a i silna, pracow ita, choć-
O Z K W U jliM  by n ie um iejąca gotow ać, znaj­

dzie zaraz służba w K rakow ie dobrze płatną. — Z głoszen ia  
pod  ad resem : Administracja „Przyjacie'a Ludu'' w Krakowie.

H T  Popierajmy wyrób krajuwy
znakomity — przewyiszający zagraniczny.

CENY BAJECZNIE NISKIE.
R zetelność i sum ienność w dostawie.

Młynki do czyszczenia zboża.— Czyszczą szybko i dokładnie, 
Młocarnle ręczne i kieratowe o kałowych łożyskach nad­

zwyczaj lekLt chodzące — meterjał doborowy. 
Sieczkarnie i wszelkie iu t  maszyny rolnicze.
Poleca również zapeine orząozcnró u t  wyrobu dachd- 

wek cementowych. Jeden kompletny stół żelazny 
z 500 sztokami lanych żelaznych podkładek 1 jodaa 
forma do wyrobu gąsiorów kosztuje 800 Koron.

Proszę żądać cennika, który wysyłam darmo i oplatało.
Sprzedał najlepszych iu ilt  Thomasa 

1 skład maszyn rolniczych
Jędrzeja  U rukierka w Krośnie.

A P T E K A

Stanisława SZCZEPAŃSKIEGO
w JsABŁOCIU przy Żywca

poleca się łaskawemu poparciu.
Zaopatrzona we wszelakie i najnowsrs śuak i krajowe i  zagrani­
czne. specyfiki, balsamy, wina lecznicze, środki na gościoo i Ł d. 
przytządy chirurgiczne, pasy przepuklinowe, bandaże, hegary 

i wstrzykawki.

DOSKONAŁY SYRUP PIERSIOWY
przeoiwi o kaszlowi ta dorosłych ......................po 1 kor. 60 hal.

„ „ dla d z i e c i ........................... po -  „ 00 m
kłaść na w o la .......................... po 1 kor., 2 kor., 5 kor.
Maść na ś w ie r z b y  po 1 kor. i 3 kor.

Apteka wykonywa natychmiast bardzo starannie wszelkie pocztą 
jej przysłane recepty i  loki wysyła odwrotnie.

Przy namówienia za 5 koron nie liczy się opakowania, a za 10
koron wysyła się opłacone; prostki przesyła się w liście nie doli­

czając kosztów przesłania.
Poleca także ŚRODKI dla BYDŁA, ]ak równi!? zbiór najpotrzebalef- 
szych środków, niezbędnych w codziennem zapotrzebowaniu, t z c . - 

golnie tam, gdz.e dalsza odległość od apteki i lenarzi
—  Zbiorki po 5, 10, 2(i i 50 koron. _  _ :

Na reumatyzm, gościec, postrzał (ichias) 1 wszel­
kie nerwobóle poleoa się uśmierzające nacieranie, od lat 
wiela ogromnie rozpowszechnione, przez wielu lekarzy 
ordynowane i przez znakomitości uznane Lleifaientua 
fiaultheriae oemposltum z prawnie sareje-tiowaną 

marką ochronną

„ N E R W O L ‘‘
ohemlka Dra Juliuszr Franzos. aptekarza wTarnepola.
Cena flakonu 80 Ual. — 10 fl^konow 8 aor., nie Unząo 
opakow ania i Lanco. — Tysiące listów  dziękczynnych 
do§Ej7.eglądnięcii. Dwa razy dziennie w y sy łk a  poczt.
Na skłi.dzie: Kraków, apteki Wiszniewskiego i Ma- 
cudzińskiego: Maków, apteka Fronoza; Lwów, apteki: 
Dewechogo, Haya, Łazowskiego, Dra Piopes-Poratyń- 
skiego, fliikolasza. — Niemcy: Loewenapotheke Otto 

Koerncr, Goorlitz, Obermarkt 31.
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Sklep towarów mięszanycb
z trafiką I wyszynkiem wina

w bardzo korzystnem  miejscu przy kopalni w ęgla, zaraz 
do w ydzierżaw ien ia . Z głoszen ia  pod adresem :

Franciszek Krawczyk w Kaniowie starym Nr. 22, 
poczta Dziedzice.

Bank parcelacylny we Lwowie
przeprowadza parcelację majętności

LAS W D I i A Ń S K I
położonej w powiecie kałuskfm.

D obra te oddalone półtorej mil od Katusza, gd zie  
Blaeja kolejowa, leżą  przy  drodze pow iatow ej, prow adzącej 
od K ałusza do T om aszow iec (l'/« m ili), W ojniłow a (1 mila) 
1 D ołhy W ojniłow ekiej. W tej ostatniej m iejscow ości, od le­
głej o  •/. m ili, znajduje się  parafja rzym .-kat. i szko.a  pol­
ska. W okolicy bardzo w iele osad  m azurskich, jak  Toina- 
■zowoe, N iegow ce, Doła w ojniłow ska, Kopanki, C zereszenki, 
H nm euów . Część H um enow a rozparcelow ana przez koloni­
stów  m azurskich p rzy lega  do m ajętności Las w ierzchniań- 
ski. O bszar 204 m g. r d i, łąk  i lasu . Grunta orne pow stałe  
z n iedaw nego karezunku. Gleba pszenna, o g lebok j, uro­
dzajnej w arstw ie, zawierającej próchnicę. L asy  m it sane, 
przew ażnie budulcow a dębina. Ł ąki w  części zadrze’ ionę. 
W  okolicy  rozw inięty siln ie chów  bydła, a Las w ierzchm ań- 
Bki d o  tego  bardzo s ię  nadaje.

Inform acji udziela adm inistrator Banku paro.:

JÓZEF KOBAK, zamieszkały w Czereszenkach p. Wojniłów,
który przyjeżdża do Lasu w ierzchniańsk iego co poniedziałku. 

3—4 D y r e k c ja  B a n k u  p a r e c ła c j  j u c g o .

Apteka pod Matką Boską
w Mszanie Dolnej

poleća:

M aść na świerzb, Maść na wola, Liment na suchy ból
Syrup balsamiczny niezawodny w uporczywym kaszlu, 

Syrup ziołowy jedyny w kokluszu dla dzieci. 
raa Wysyłki codziennie nie licząc opakowania, sc#

b e  fa f

Bank parcelacyjny we Lwowie
o b j ą ł  d o  [> d n -d ; i< - j i  d o l i r u

w powiecie Kaluskim, miedzy Lwowem a owom.
pod miasteczkiem Wojniłowem, gdzie jes t  paru !'j« rzymsko­
katolicka, polska szkoła, poczta i (eh grał, sad. urzy! po­
datkowy. Eo  stacji kolejowej w Mariynowie między 
Stanisławowem a Ohodorowein gościńcem 14 kilometrów - 
zaś do stacji Wistowa między Stanisławowem a Kału­
szem 7 kilometrów. W  bezpośrodniem sąsiedztwie św ża 
kolonia polska Pawlikówka, gdzie pov.slaje uov?o ufun­
dowany Zakład nauki rzomiosł dla synów włościańskich. 
W  okolicy sporo już o-ud polskich. jaki) to: Łukowie.: 
Żurowski, Tomaszowce, Kopanki. Dolna \Vojrfiluwc’,a ,  
Radwanów i inne. Drzewo n a  budowę i opal tanie. 
Obszar 500 morgów ioli, łąk  i lasu. Ceny od 180 złr. 
za morg, a więc ku nu o bardzo przystępne. Na miejscu 
udziela wszelkich informacji zarządca Danku pan-eJa- 

cyjnego p. Kobak.
3—4 D y r e k c j a  B a n k u  p a r c e ła c y j n c g o

D e s k if r .

99
B a n k  w z a j e m n y c h  u b e z p i e c z e ń  i a r  P n e d c a

(za ło żo n y  w  r o k u  J869, w  G r l i c y i  od r o k u  1874)
k oń czył z rokiem  1906 trzyd ziesty  ósiu y  rok sw ej działa lności i w zrosły  w e w szystk ich

sekcjach nS lav ii“ z końcem  r. 1906
F un dusze rezerw ow e i g w a r a n c y j n e ...................................................................... 38,242.074 kor. — ,
Prem je, uboczne należytości i o^seik i za 1906 r o k ....................................... 8,678.350 „ — „
U bezpieczone sum y w e w szystk ich  s e k c j a c h     1.144,567.750 „ 3b „
W yplacouc kapitały, renty i odszkodow ania za rok 1 9 C 0   4,760,609 „ 98 „
W ciągu 38 lat swej działalności w ypłacił bank nSlavia'' sw oim  członkom

kapitały  i w ynagrodzedzenia szkód w s u m i e   01,936.993 „ —  „
S lavia“ przyjm uje w  sekcjach I. i II . ubezpieczenia na dożycie pew nego w ieku lub  

na w ypadek śm .crci, tudzież ubezpieczenia posagów  dla dzieci. — W sekcyi IV. ubezpieczenia  
od szkód ogniow ych w budynkach, ruchom ościach, zbożu, tow arach i zapasach bydła i t  d.

T ary iy  „91avii“ są  bardzo m ierne i w arunki ubezpieczenia w „Slavii aą w cale korzystne. 
T aryfy i druki w niosków  jakiegokolw iek  rodzaju ubezpieczeń ogn iow ych , życiow ych, 

tudzież w szelk ie żądane w yjaśn ien ia  jak najchętniej udziela Generalna reprezentacja „Slavii“ 
dla Galicji i Bukowiny we Lwowie, przy ul. Kopernika I. 15 a.

_„SIavia“ przyjm uje zgloezenią o udzielenie agencji na m iejscow ości i okolicę gd zie  
nie ma jeszcze sw oich zastępców  i chętn ie udziela agencji in teligentnym  rolnikom .
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Bank pai*celacyjny we Lwowie
knp;ł  na parcelację dobra

Z A B Ł Ę D Z A
Starostwo w Tarnowie o 14 kim. Paraf ja, sąd, urząd podatkowy, 

poczta, telegraf, stacja kolejowa, 1-tygodniowe jarmarki w Tuchowie 
o 3 kilometry.

O b s z a r :  379 mg. ról i łąk znakomitej jakości. Grunta w znacz­
nej części położone nad rzeką Białą — niezaiewne. Kilkanaście morgów  
wikli i 40 morgów’ lasu materjałowego, a więc materjał budowlany na 
miejscu. P r /ez  grunta przechodzi gościniec.

Bliższych informacji udziela oraz umawia ceny za zatwierdzeniem  
Dyrekcji Banku Delegat Banku p. Kajetan Baliński, zamieszkały w Za­
kliczynie, k tó ry ’ oo tygodnia w poniedziałki przybywa na miejsce.

Przedw stępnych wyjaśnień udziela w n eobecności Delegata miej­
scowy administrator Banku p. Piasecki.

Bank parcelacyjny we Lwowie
objął parcelację dóbr

SIEDLISKA
Starostw o w Pilźnie — o 14 kilometrów. Sąd powiatowy, u rząd  podatkow y, poozta 

i telegraf oraz jarm ark i uo dwa tygodnie, w B rzostku o 5 kilometrów. P arafja  i szkoła
w miejscu.

O b s z a r :  818 mg. w czem połowa ról i łąk, a połowa lasu. Gleba: żyzne glinki 
o podglebiu przepuszczalnem . Teren o korzystnych spadach. Las w rozmaitym wieku. 
M aterjał budow lany tani i łatwo do nabycia — w miejscowym ta rtak u  lub tamtejszym 
lesie. — Liczne budynki dw orskie na rozbiórkę.

Bliższych informacji udziela i ceny za zatwierdzeniem Dyrekcji B anku umawia 
Delegat B anku p. Andrzej Pachotta, zamieszkały w Rzeszowie, k tóry  do Siedlisk przy­
jeżdża co tydzień we czwartek.

W Siedliskach przedw stępnych wyjaśnień udziela w nieobecności D elegata miej­
scowy zastępca p. Franciszek Lipeż. 4—i

A t
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Kupno w Banku parcelacyjnym jest pewne

BANK PARCELACYJNY WE LWOWIE
kupił na p a r c e l a c j e

DOBRA

PODLESZANY i TARNOWIEC
w powiecie mieleckim

położone bezpośrednio pod samym Mielcem, gdzie jest gimnazjum, stacja 
kolejowa, poczta, telegraf, parafia i wsry«tkie urzędy.

Grunta bardzo tftodzajne, przepuszczalne o lekkiem nachyleniu. Wszelkie 
zboża, okopowizny i konicze znakomicie się udają.

Łąki równiaż do nabycia.
Las z materyałem na budowę i opał w miejscu — ceny drzewa bardzo

przystępne.
Obszar 950 morgów bardzo dobrze podzielny.

Wszelkich iuformacyi udziela, ceny umawia i odbiera pieniądze de­
legat Banku parcelacyjnego p. Andrzej PacłiUtta, zamieszkały w Rzeszowie, 
który co tygodnia na środy do Podleszan przybywa.

Dyrekcya Banka parcelacyjnego.4-6
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BANK r&ltO£LAOTJNT W z  LWOWIE
ulica Brajerowska 11 a

V  kopił na p a r c e l a c j ę  dobra V

POGÓBSKĄ WOLĘ
w powiecie tarnowskim, 7 kilometrów od Tamowa, przy gościńcu.

Do stacji kolejowej Wola rzędzlńska 4 klot
Grunta piasczyste — żytnie i kartoflane, bardzo plenne, iląki doskonałe 
dwu- i trzy kośne, nawadniane. Położenie gruntów o lekkiem nachylenie.

Obszar 600 morgów, dobrze podzielny.
Wszelkich informacji udziela parcelantom na miejscu zarządca 

• Banku p. Abczyński, a ceny ustanawia, grunta sprzedaje oraz odbiera 
\  pieniądze od kapców delegat Banku p. Kajetan Baliński, zamieszkały 
“  w Zakliczynie, który oe tygodnia na czwartki do Pogórskiej Woli przybywa.
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Dyrekcya Banku parcelacyjnego

□□

Kupno w Banku parcelacyjnym jest wieczyste.
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Bank Parcelacyjny we Lwowie
przy ul. Brajeiwskiei L. II A. w własnym gmachu,

parceluje m ajętności ziem skie w całej Galicji, tak na rachunek wła­
sny, jak i na rachunek w łaścicie li i w łościańskich spółek parcela-

cyjnych.

Bank parcelacyjny *
jest stowarzyszeniem, zarejestrowanem w c. k. Sądzie krajowym we Lwowie i da |e  zupełną gwarancją, 

że omowy, zawierane z nabywcami grantów, będą w zupełności 1 śc iśle  dotrzymane.

Bank parcelacyjny
sprzedaje grunta wyłącznie tylko na wieczystą własność i bez żadnych długów, służebne i i ciężarów dworskich, 
tak, że każdy kupiciel-nabywca otrzymuje z Banku Parcelacyjnego g run t zupełnie czysty, Bez żadnych długów, na

wieczność.

Bank parcelacyjny
przeprowadza pomiary, sporządza mapki, spisuje kontrakty, wnosi podania intabulacyjne, wydziela kupione grunta  
z tabuli dworskiej do rustykalnej w Sądzie powiatowym, uwalnia od obezaru dworskiego i przenosi do związku

gminnego.

Bank parcelacyjny przyjmie wkładki zwyczajne na 5% i wkładki większe od 
5000 K. — składane ca czas dłuższy, oprocentowane wyżej aż do 7% sto­

sowni* do terminu wypowiedzenia według umowy z hyrekeya
Pieniądze składane w B anku parcelacyjnym  m ają zupełne zabezpieczenie, Bank Dowiem 
lokuje swoje kapituły wyłącznie na hipotekach, a oprócz tego daje gw arancyę udzia­

łami i poręką członków oraz swym funduszem  rezerwowym.

Wychodźcy polscy zarobkujący w Ameryce
i indziej po świecie, po'>fiiL'.,składaó swoje oszczędności w B anku parcelacyjnym  we 

Lwowie ^najbezpieczniej posyłać na przekaz pocztowy).
Tak samo i inni włościanie w kraju najkorzystniej i najbezpieczniej mogą umieścić swoje ueniądze 
w Banku parcelacyjnym we Lwuwie. —  Pieniądze można posłać i ohzymać napowrót pocztą.

Zarząd Banku Parcelacyjnego we Lwowie:
I. BADA NADZORCZA: Prezes: Dr Bernadzikowski Szymon, lekarz i radca powiatowy w Brzesku; wiceprezes: 
Uimer Narcyz, dyrektor Związku Towarzystw zarobkowych i gospodarczych we Lwowie; sekretarz: Kazimierz Szcze­
pański, dyrektor Krajowego Związku Przemysłowego we Lwowie. Członkowie: Fr. Biesiadecki, właściciel dóbr, Jakub 
Bojko, poseł do Rady państwa i Sejmu krajowego, Jan  Harnek, poseł do Rady państwa, Kazimierz Jampolski, 
właściciel dóbr, Michał Olszewski, poseł do Ił idy państwa, Dr. Franciszek Bardel, adwokat krajowy, Hipolit Śli­
wiński, inżynier, Jo i  Stapiński poseł do Rady państwa i Sejmu krajowego, Dr lingar W iktor, adwokat, — 

II. DYREKCYA: Di Jan Deskur, Ignacy Krzyszkowski, Zygm unt Poznański.

Adres na wszelkie listy, posyłki pieniężne, zażalenia I t p.:

Bank parcelacyjny we Lwowfe
B rajerow ska 1. T l  A.

Tylko te parcelacje należą do Banku Parcelacyjnego we Lwowie, które są ogłaszane w dziale 
ogłoszeń lnb okruszynach w „Przyjaciela Ludu“ i za te tylko Bank Parcelacyjny przyjmuje wszelką

odpowiedzialność.

Wydawca i  odpowiedzialny redaktor Jan Stapińaki.
Czcionkami drakami Literackiej w JŁrakowie (Jagiellońska 10), pod zarządem L. E , Górskiego.

a


